3 7 Palodtóh ; 


Przedpłata. 
A RAA Ema Przyjmuje się na Urzędach i Stacyach 
„jParszawie półr. 1 r. sr. 80kop., REDTRAM 
S > z 


rocznie 3 r. s. k.60, naprowincyż 
Aeir ea. 3 a 4 50; 7 ) torze Głównym i w Księgarniach, 


TYGODNIK ROLNICZO-FECHNOLOGICZNY. 


M 39. ROK DZIEWIĄTY | Dnia 24 Września 1843 r. 


Spis rzeczy: Rolnictwo: Gospodarstwo trzy-polowę ugorowe i płodozmienne. — Prosba o objaśnienie nie- 
których przedmiotów z praktycznego gospodarstwa wiejskiego; (dokończenie z Niu37).— Wy chów zwie 
rząt domowych: Czas najstósowniejszy kocenia się maciorek; (dokończenie). — Rozmaitości: 
Wpływ. księżyca na naszę ziemię pod względem rolnictwa. — Nowa maszyna do miedlenia lnu. — Prze- 
stroga dla hodująćcch zwierzęta domowe. — Nowy: sposób łowienia ryb. — Nowo odkryta przyczyna 
wścieklizny. 


: | Rolnictwo: 

Gospodarstwo trzy-polowe ugorowe pastwiska samorodne; druga rolę orną: tym 
: A plodozmienne a: tylko aka ziemia orna de 
być utrzymaną w stanieżyznym. Rola zaś dzieli 
(przez P. Dombaslła Dyrektora Instytutu się na trzy równe części, z których jedna 
"wydaje oziminę, druga jarzynę, ażrzecia w cią- 
: ; ; gu lata uprawia “się pod oziminę. Wspólność 
Obeznany cóżkolwiek ze stanem rolnictwa pastwiska, — ta główna zawada postępu rolni- 
w całćj Europie, widzi, iż obecnie nowa dla czego — jest nierozdzielną towarzyszką tego sy- 

niego powstaje epoka: dawne trzy-polowe z ugo- stemu. 
rem, bynajmnićj już nieodpowiedne ani polity- Przyznać należy, Że system ten, zupełnie był 
cznym, ani finansówym stosunkom ludów, ustę+ odpowiednim potrzebie społeczeństwa w cza- 
puje miejsca nowemu — płodozmiennemu—obe- sie, w którym ustanowiony został. WW ówczas 
cnym potrzebom najżupełnićj mogącemu od- howiem wymagano od rolnictwa tylko małej 
powiedzićć. liczby roślin, na pokarm dla ludzi służących; 
Rolnictwo trzypolowe, jak wiele innych da- paszę zaś dla zwierząt domowych dostarczały 
wnych urządżeń, zrodziło się w wiekach śre- obszerne łąki i pastwiska. Nadto, potrzeba by- 
dnich. Podług niego: grunta najprzód dzielą się ło aby sposób gospodarowania był łatwy, bo 
na dwie, niemal równe części: jednę połowę tylko lud prosty, nieoświecony nim się zaj- 
otrzymują włościanie; ża obrabianie pracy pos mował; aby mało wymagał rąk, bo ludność 
trzebnćj do uprawy drugiej połowy. Dalej, po? była wtedy mała, będąc wyniszczana ciągle- 
lowa na właściciela przypadająca, dzieli sięzno: mi wojnami: tej potrzebie, powtarzam, najzu- 
wu na dwie części: jedna część stanowi łąki i pelnićj odpowiadał system i zuj ugo- 


: ' agronomicznego w Rowil). 


 SUÓSSRO 


rowy, i dla tego, tak bardzo się upowsze- 
chni?; a ciągłóm przez wiele wieków istnieniem, 
tak mocno wpoil się w naturę rolników, że 


nić przyszło, iżby mógł być 


gdy w miarę powiększania się To brak 


pokarmu coraziwiġcéj i, mócnićj  uczuwać się ) 


dawał: gdy w tym stopniu w jakim ludy się cy- 
wilizowały, urozmaicały się ich potrzeby, któ- 
rych owczasowe -Orńe gruńta zaspokoić już nie 
mogły, powiększano coraz bardziej ich ,obręb,. 
obracając” na rólę najprzód” pastwiska, a” dalej 
takis i suchszesi 


wne zasady systemu trzy-polowego-i uczyniono 
pićrwszy krok do koniecznej zmiany onegóź. 
Umniejszenie pastwisk i łąk, pociągnęło za 
sobą umniejszenie liczby inwentarza. Lecz wtym 
stosunku w jakim się on zmniejszał, ubywało na- 
wozu, tego jedynego, środka do osiągnienia Obs, 
fitych. plonów zboża; a którego, coraz „więcej: 
rola wy magała, najprzód, ponieważ. coraz, bar- 
dziej była „wypłonianą; powióre:? Że coraz więcej 
gruntu na rolę obracano. Odtąd więc coraz bar- 
dzićj plony się zmniejszały, a system, trzy- po: 
lowy ugorowy. coraz „bardziej (się chwiał, aż na- 
koniec niema] ogólnie „upadł; Nie mówię tu. 0 
podziale pól na 3 części, ale, li o głównych za-. 
sadach tego systemu, któremi są: 1): ugor. czy- 
sty, czyli, Żadnemi. roślinami. nie uprawiany; 2) 
ozimina, 3) jarzyna, Albowiem, odkąd zapro: 
wadzono uprawę tak; zwanych roślin-ugorowych 
(grochu, wyki, koniczyny, kartofli, Inte- p-e) ody. 
tad de facta upad! wspomniony. system, a począł 
w miejsce jego, powstawać . system płodozmien: 
ny lub „przemienny, SA 


dada 4d z- wd; 


Wszakże główne zasady ostatnich, mader 5A 
dziś upowszechnione,, Trzymają, się; ich „po: 
niekąd mimo, wiedzy — najząpaleńsi. zwolenni: 

cy trzy- polowego gospodarstwa, „Każdy bowiem 
kto, EPEA wia niechby naj mniejszą Przestrzeń HE94 


Qi 
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darstwo przemienne lub „płodozmienne, 


ru grochem, kartoflamiit. p. oddaje hofd go- 
spodarstwu płodozmiennemu; kto uprawia wugo= 


rze koniczynę czerwoną, lub w braku pastwi- 
dlagi czasu przeciąg, nawet Ja że na myśl 


'ska npiodla owiec, odłoguje cząstkę ugoru całe 
lato, lub do Źniw, ten uznaje wyższość gospodar- 
stwa przemiennego. Mało już dziś znaleść mo- 


%h4 w wealej *Edropie 'gospodarży,s hawet po- 


między włościanami, którzyby się ściśle trzy= ` 
mali owej glównej zasady ugoprowego gospodar 
stwa; ale raczćj mnićj więcćj prówadzą góspo- 
_Albo- 


_ wiem, powtarzam: nie podział roli, ale zasady 
Zaradzono. wprawdzie tym, -8po* o: 


; w nasiępstwie.roślin,. rzecz: stanowią Taytylko 
sobem chwilówó potrzebie; ale pódkopanó gtó:™ 


zachodźi” różnica, że tak ich nażwę, między go: 


-spodarzami 3-polowemi- płodozmiennemi: a-wie= 


lopolowemi płodozmiennemi, iż pierwsi nieobe- 
„znani wcale z zasadami tego systemu, w malej 
(tylko cząstce empirycznie korzystają z nowych 


zasad, i to bez ładu, na chybi trafi; drudzy 
zaś, urządzając swoję gospodarstwa, podług, pe- 
wnych prawideż, osiągają najwyższe kołzyści, 
jakie tylko z rolnictwa osiągnąć można. 


G! tówniejszezas ady, aisaodaidką płodóżmien- 


nego, są: 


„l. Można, się obejść bez ląk;> samorodnych, 


posiadając rolę, pastewna rośliny wydającą; „lub. 


też gdy ląki mało; przynoszą - korzyści, nacrolę 
je obrócić a na. siano, różne uprawiać, rośliny, 
Gospodarstwo, zaś. 3- polowe ugorowe „.nietylko 
bez nich obejść się nie może; ale one; właści» 
wię mówiąc, stanowią los gospodarza trzy-polo: 
wego: ma om ich tyle, iĉ za ich pomocą, caly 
ugor/ęorocznie może umierźwić, w.tedy.odno- 
siætego gospodarstwa takie. korzyści.-jakie tyd: 
ko wydać jest. wstanie; w miarę zaś nie domier: 
¿wienia całego . ugoru ,, umniejszają. się plony, 
a, następnie; i.dochód czysty. Tak, więeoz pe- 
wnością, matematyczną przyjąć można: iżagdzie 
się „tylkoj; z, ugoru nawozi, tam się traci połowa, 
gdzie część ugoru się mierżwi stracą się ż części 


dochodu „<jakiby "mieć można ke nawożeniui 
całego ugoru. T ov B 
uNastępujący: aaa dolsta dzie tò objóśhi: 
Przyjmićjtiy Że rola świćżo*nawieziona wydaje 
10 ziarn, prócz zasiówu, a w 8-let. pognoju tyl- 
ko 4; 
- ziarna, (Wszakże, czynsz zroli i koszta uprawy 
są te same gdy się cały ugor nawozi, lub tylko 
mała część onegóż). Mamy 150 mor. „pola. ozi- 


koszta produkcyjne ustanówmy na Ary 


mego, i wysićwamy na mor. korzec jeden. 
1) 150 „korcy wysićwu w świeżym nawozie 


p? 10 ziarn ois. a S kor. 1,500 
Koszta produkcyjne 4 ziarna na - 
26,5% », 600 


morgas PRE RE 597 


pożostaje kor. 500 
2) 75 kor. w świćżćj mierżwie po ł0kor. 750 
75 kor: w'8-let. mierźwie:pó 4 kor. 300 


Razem 1,050 
Koszta produkcyine . » « + gee tun 600 
Roi: Zostaje kor. 450 
` Czyli połowa zbioru w poprzednim pray- 
tadzie, a 
98) 50 kór. w świćżym Mh AWSSAĆ kor. 
100 kor. w3-let nawozie sibe 4 kor. 


500 
400 
"900 
600 
800 

Czyli 4 część zbioru w pierwszym POZYREJ: 
"ku otrzymanego. 


(eolwlo "Razem kors 
Koszta KARA syi osią 082 ARE 
) ZJ staje kov: 


2. Gospodarstwo płodozmienne może się obejść 
bez pastwisk samorodnych. Nie KA bo- 
wiem takowych, gospodarz płodozmienny Żywi 
np. na stajni część inwentarza roślinami paste- 
wnemi; a dla reszty zaniwia na pewny: czas ató- 
SOWrią przestrzeń lżejszej ziemi; która przez, lat 
kilka leżenia odłogiem, nabiera tyle sił, iż zna- 


cznie większy wydaje plon za jednym razem, 


aniżeliby go wydała będąc corocznie uprawianą. 

Pytamy się: jakąż może mieć warteść dla go- 
spodarży 8- „polowych ugórowych, Wieś, nie ma- 
jąca pastwiska? — niemal żadnej. Może nam od- 
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powiedzą: że w braku pastwiska, pasą zwierzę: 
ta na ugorze. A' więc, wtym razie oddalają się 
od głównej swćj zesady izbliżają się do gospo- 
darstwa przemiennego. Ale jakiż' tego skutek? 
ten' zaiste: Że ani jeden,‘ ani drugi sposób go+ 
spodarowania, nie wydaje imi właściwych ko- 
rzyści. Jeżeli bowiem nie orzą ugoru aż do 
żniw, aby mióć pastwisko dla inwentarzy, na- 
stępna ozimina stanowiąca. główne źródło do- 
chodu tego gospodarstwa, o tyle zapewne bę- 
dzie lichsza, o ile mniej dokładnie ziemię pod 
nią uprawią; I o ile grunt jest mocniejszy, sta- 
rannćj uprawy wymagający. Nadto, pastwisko 
ugorowe;, w tenczas tylko dostatecznej dostar- 
cza paszy, gdy gruntjest mocny, żyzny, a w ogól- 
ności, poprzednio, niedbale był uprawiany 1 
chwastami napełniony. W. przeciwnym razie, 
mafo,. a jeżeli grunt jest słaby, prawie wcale 
nie pokrywa się roślinnością. A więc, w pićr- 
wszym przy ypadku (przy złej poprzedniej upra- 
wie), nędzne być muszą zbiory; a w drugim 
zwierzęta głód cierpieć. > 


Dalszy ciąg w nast. NEE 
y 


aaiyśdeiżdze poiss E 


"Prośba o objaśnienie niektórych 
~ przedmiotów z praktycznego go- 
spodarstwa: wiejskiego 


(dokończetiie z Nru 37). 


Odpowiedź: na pytanie drugie. Hle tra- 
cą na wadże: koniczyna czerwona, wykai mięszan- 
ka z wyki iowsa będąc nasiano wysuszone. W ogól- 
ności:jest przyjętćm: Że rośliny: po wysuszeniu 
tracą na wadze: 4. części; "czyli 100 funt. w sta- 
nie zielonym, wydaje 20 funt. siana. Fymeza- 
sem; zachodzi: tu niejakie umniejszeńie wagi 
podług: tego w jakim*stanie dojrzałości rośliny 
są koszone; albowiem, im są dojrzalsze, tëm też 
mniej. zawierają wilgoci. Tak. ups różnica-na 


wadze pod względem wilgoci, między koniczy= 
ną skoszoną przed, okwitnieniem a po okwi- 
tnieniu, może wynosić około 1 części; między 
wyką skoszoną w czasie kwitnienia, a po zawią: 
zaniu się i niejakićm wykształceniu ziarna, oko- 
ło 3 części i to p. 


Odpowiedź na pytanie trzecie: O ile 
podwyższają żyzność ziemi pozostałe w niej ko- 
rzenie i rzysko koniczynne. Im konićzyna jest 
gęstsza i bujniejsza, tem więcej ma korzeni; 
im dłużćj pozostaje w ziemi, tem też się bar- 
dzićj zakorzenia, a następnie większą wydaje 
massę korzeni; nakoniec im warstwa spodnia 
jest dogodniejszą rozkrzewianiu i zagłębianiu 
się korzeni, tëm teź one będą dłuższe i w wię- 
kszej ilości. W ogólności, jeżeli koniczyna by- 
ła sianą w właściwćj ziemi, której spodnia war- 
stwa przynajmnićj na jedną stopę grubości jest 
tak pulchna iż korzenie wnićj z łatwością mo- 
gą się rozpościćrać, przytóm, koniczysko orze 
się dopiero w 8cim roku po zasićwie, wtedy 
przyjąć można, iż pozostałą w ziemi sucha sub- 


stancya w korzeniach koniczyny i rzysku, ró- 


wna się 4 części zebranćj suchej substancyi na- 
ci, czyli trawy koniczynnćj. I tak: przyjmując 
że koniczyna koszona lub wypasana, w ciągu 
pićrwszego i drugiego roku użytkowania, wy- 
dała 72 cent. siana, wtedy żyzność ziemi po- 
większyła się przez pozostałe. w nićj korze- 
"mie i rzysko, przynajmniej o 18 cent.; czyli ty- 
le wynosi, co 4 część świeżego nawozu; przyj- 
mując ostatniego na morg 432 cent., a w nich 
4 część suchćj substancyi. 

"Odpowiedź na pytanie czwarte: Jaki 
jest majpewniejszy sposób oznaczeriu potrzebnej 
ilości paszy dla różnych rodzajów zwierząt 'do- 
mowych? Odpowiedź na to pytanie. mieści się 
na str. 12 nińiejszego pisma zr. b: w artykule: 
Zasady ożnaczenia ilości dziennej paszy dla zwie- 
ragt domowych. Obszernićj przedmiot ten jest 
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traktowany w- dziele: » Gospodarstwo. wiejskie 
przez Michała Oczapowskiego Tom'8:str. 74i 
w dziele: Sztuka urządzania gospodarstw i t. d. 
przez N. Kurowskiego część 4ta $. 475. 


Odpowiedź na pytanie piąte: Jaki jest 
zwyczajny plon różnych roślin, w zwyczajnych 
gospodarstwach uprawianych? Najprzód, nie 
wiem co Sz. pyżający rozumie przez zwyczajne 
gospodarstwa? Jeżeli takie jakie się po najwię- 
kszej części u nas trafiają, w tych zwyczajny 
plon (podług twierdzenia pewnego naszego zwy. 
czajnego agronoma — (Tygod.z r. 1840. str. 371) 
jest następujący: 

Zimor. 300 pręt. pszenicy w śwież 
kor. 6 (?!) 

Z mor. 300 pręt. żyta w. świeżej 
kor. 6, | 


żej mierźżwie 
mierzwie 


Z mor. 300 pręt. jęczmienia wugorze świeżo 
mierżwionym kor. 7 (?). 

Z mor. 300 pręt. jęczmienia po kartoflach sa- 
dzonych w ugorze świćżo mierźwionym kor. 6. 


- SZ mor. -300 pręt. jęczmienia ‘po pszenicy w u- 


gorzę świeżo mierżwionym kor. 5. 


Z mor. 300 pręt. żyta po kóniczynie w mier- 
źwionćj kor. 5, 


Z mor. 300 pręt. żyta po koniczynie bez 
mierżwy kor. 33. 

Z mor. 300 pręt. kartofli w Świe? żej mierźwie 
kor. 50. 


Z mor. 300 pręt. koniczyny z pićrwszego pos 
kosu cent. 20. ? 


Z mor. 300 pręt. koniczyny z taiiga s 
kosu cent. 10. 


Z mor. 300 pręt. wyki w świeżym nawozie 
cent. 20. 5 


Z.mor. 300 pręt, grochu w świeżym nawo- 
zie cent. 20. - SR. i 
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Jeżeli się zaś ma rozumieć gospodarstwo do- 
brze urządzone i dobrze prowadzone, tedy z naj- 


większą pewnością, wymieniony płon raż je- 
szcze tak wysoko przyjąć można; a mianowi- 


cie z mor, 800 pręt. pszenicy (przynajmniej) 
12 korcy i.t. d 


(Dalsze anii i Zddawiedz! później). 


Wychów zwierząt domowych. 


Czas najstósowniejszy kocenia się 
maciorek - 


(dokończenie). 


Z powyższego się okazuje, Że kocenie wiosen- 
ne, jakkolwiek niemal ogólnie dawnićj upowsze- 
chnione, w rzadkich tylko przypadkach rzeczy- 


wiście stać się może korzystnem. To się odno- ` 


sii do kocenia jesiennego, w nowszych czasach 
tu i ówdzie zaprowadzonego. Inaczej zaś rzecz 
się ma z kóceniem zimowe i letniem: one tyl- 
ko mogą niemal ogólnie być zaprowadzone, al- 
bowiem, jedno i drugie w stósownem położeniu, 
jest rzeczywiście korzystnóm. Chodzi tylko o 
to aby każdemu z nich właściwe miejsce wskazać. 
Wszakże nie rozumowanie, lecz praktyka najpe- 
wniejszą tutaj może być skazówką. Dla tego 
zamieszczamy uwagi nad koceniem zimowejm i 
letniern pewnego gospodarza, który, podług pa- 
nującego zwyczaju, zatrzymując długi czas ko- 
cenie wiosenne, późńiej przeszedł od niego do 
kocenia zimowego; a obecnie, od lat 7, zapro- 
wadził letnie: które, tak mu się dobrze wiedzie, 
że nie myśli wcale ód niego odstąpić. Podług 
tegóź gospodarza, za airmowem koceniem mówi to: 

1. Przychówek zimowy bywa zdrowszy i ńio- 
eniejszy od wiosennego; może więc być uży- 
"tym %cześnićj do rozpłodu. 

2. Jagniętom zimowym. mnićj szkodzi pora 
ope a wiosenna niżli młodym wiosennym. 

* 8. Z zimowych jagniąt więcej zbićramy wet: 
ny, po większej części już wyrównanćj; żatóm 


w wyższćj będącej cenie od wełny jagniąt wiosen- 
nych. > 

Przeciw koceniu zimöwernu jest: 

1. Skutkiem złego powietrza w owczarni, nie 
właściwego pokarmu, braku ruchu maciorek, ja- 
gnięta usposobiają się do różnych chorób, mo- 
Że juź w tenczas, gdy się jeszćze w wnętrznościach 
matek znajdują. Dla tego to, pomiędzy jagnię- 
tami zimowemi, częścićj choroby grassują, niźli 
pomiędzy wiosennemi, a szczególnićj letniemi. 

2. Kocenie to wymaga wiele i Żyznćj paszy; 
juź to dla maciorek, które, jak się rozumie, le- 
piej i obficićj karmić należy; już też dla jagniąt. 

3. Chcąc aby jagnięta zimowe były mocne i 
wytrzymały niedogodności z tej pory roku dla 
nich wynikające, potrzeba je karmić posilaemi 
pokarmami; jako: śrótem ze zboża, ymakuchami 
it.p.; ale, jak już niemal powszechnie wiado-- 
mo, pokarmy takowe mocno je usposobiają 
do chorób zapalnych. 

Za koceniem leiniem przemawia, to: 

1. Pora czasu wywićra błogi wpływ na mło- 
de zwierze w wnętrznościach jeszcze matki bę- 
dące, a większy jeszcze, gdy juź na świat przyj- 
dzie. 

2. Maciorki używając naturalnego pokarmu, 
to jest, trawy, Wy rabiają mieko "en AW za 
cznej obfitości. 

38. Jagnięta wcześnie ńawykają do pokarmu, 
zwykle” bowiem w 5 do 6 dii pó uródzeńiu, 
poczynają już trawę skubać. Przytóm, będąe 


FL 


ciągle na świćżóm powietrzu, nabićrają sił ido- 


` 


kładnie: się; rozwijają: Do czego dowolny; ruch, 
ciała wiele się także przyczynia. „i ys:03 $ 

4. Wyżywienie n maciorek jest tańsze, a jagniąt 
poniekąd nie nie kosztuje; gdyż się żywią trawą 

i mlekiem. 

5. Nakoniec, jagnięta nie nawykają do ob- 
by JE wełny z matek, AWR względów 
tyle szkodliwego. f EXN 

Przeciw temu koceniu mówi to: 

1. W.czasie.kocenia icczasoniejaki:po okoce- 
niu, nie można pędzić maciorek na odległe'pa- 
stwiska. , jest to zaiste, 
tak: ważna zawąda, Że gdzie nie ma w bliskości 


'Tego; nie zaprzeczam: 
dobrego pastwiska, tam kocenia letniego-zapro- 
wadzić nie „można, albowiem mietylka, matki 
ale ijagnięta, wieleby. na tóm ucierpiały, Z re- 
szią „ niedogodność ta ma miejsce, i '©0.do-ko- 
cenia wiosennego.: 
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2. Maciorki, które się mają kociów w ezerweu, 


podczas myciai strzyży welny łatwo:mogą być 
uszkodzone. 
Jednakowóż, zapewnić mogę: 4e.04l czasu żapro- 
_wadzenia . „letniego. kocenia,. ani jednej; mąaciorki 
tym. sposobem nie straciłem. A: w ięc, byle tylko 
ostróżnie, się „obchodzono g maciorkami, Zadna 
ztąd nie.wyniknie strata. 
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Wplyw MEDo ae na naszę ziemie; 
spod względem rólaictwa. 
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„Chęć EnS przyszłości, jest EGZ OGG 
człowiekowi. Budzi się ona ód chwili, gdy za- 
czynamy się zastanawiać sami nad; sobą/i nad 
otaczającómi nas przedmiotami. Szczególnićj u 
nas rolników, jest ona tém silniejszą, iż znajo- 
mość; przyszłości, mianowicie co do pory cza- 


'Fakby się rzeczywiście: zdawało, 


| Rozmaitości.. kc N 


“ wpływu. Pochodzi to zapewne ztąd, 


3. Kocenie.w krótce' po;strzyży. wy wićrać mu- 
si;szkodliwy. wpływ.na.odrost wełny. Tego: i 
ja się rzeczywiście. obawiałem, ale: skutek ina; 
czej okazał, Skoro, bowiem maciorki są 'wsdo- 
brym stanie przed okoceniem, a po okoceniu 
mają dostateczny pokarm, wczesne kocenie po 
strzyży, nie wywiera ma odrost -welny złego 
Że trawa, 
będąc naturalnym, zatóm *najzdrowszym po- 
karmem maciorek,, dostarczą im i wiele mlé- 
ka, i tyle soków żywotnych, ile ich potrzeba 
do odbywania silnie wszelkich funkcyów orga- 
nizmu. Zresztą i ta okoliczność wiele się tu 
przyczynia do dobrego stanu maciorek i jagniąt: 
że ostatnie wcześniej nawy kają do jedzenią mięk= 
kiej a: soczysiejstrawy, aniżeli do suchych izis 
mowych pokarmów. 


»Z: powyższego: się okszujesj końozy wspo: 


mniony: gospodarz -=='że kócenie letnie zkorzy- 
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ścią może być zahprowadzone;” tam: gdzie jest 
podostatkiem dobęqego pastwiska w miesiącach, 
w których takowe'przypada;'a przytóm jesti ono 
położone w bliskości owczarni. "Nadto, dla: wię- 
kszćej pewności, należy tu mieć pewien zapas 
paszy, suchej, aby- w.porze dźdżystejj: maciorki 
w owczarni trzymać można. 
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su i O afk storii nie ocenione przy» 
niesłaby mam konzyści. Albowiem, gdybyśmy 
zawsze. przewidżićć mogli 'czas' następny oraz 
przyszłe ceny: produktów, zawód: nasz niemal 
na pewnćj oparty podstawie, stalby się jednym 
z najpowabniejszy chi raj korzystniejszych: Mo- 
dnaż się dziwić, iż rolnik: mianowicie! mało 
oświecony, oddaje „się tak często, tyle mylnym 
iizawodnym. przesądom, celem Paka 'Czasu 
następnego? : 


Wprawdzie nie ulega wątpliwości; iż są niet” 


które zjawiska i poznaki, z których o przyszłej 
porze czasu, i ztąd wyniknąć mogących wypad- 
kach, z niejaką, pewnością sądzić, można, ale 
wymagając pewnego stopnia wiadomości, nie 
mogą być rzeczą, każdego, mianowicie mniej 
"pik tegó lo, posiada on 


zwykle tysiąc przesądów, lysiące lak zw wanych 


oświecónego rolnika.” 


tajemniczych poiius które: ża nieżaw rodne i uwa- 


ża” prawdy. 


„Pora 


i 


‘Kiedy, EEE pełnia, nów, 
jerwsza albo ostatnia kwadra 
od'12 godz. w pesganie: = 2 po 
południu, wstedyi: j 
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letnia., 


Ze” wszystkich przepowiedniów naśtępńićj pó: 
ry” ćzasii, podług sławnego Fłerschla najmniej zas 
wodnemi zdają się hyć zmiany księżyca. Skre- 
ślil on w tćj mierze następującą tabelę, która 
podlugiwierdzenia dziennika angielskiego (Loni 
don Jour. of Arts. Jani 1838) bardzo często 
sprawdza. F 
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„Pora, zimowa. 


od 2 do 4, Po południu: 
od 4 do 6 » 
od 6 do 8 » Ng 


4d 2! 


,/czas jest dźdżysty. 
» +», zmienny 
SEE piękny!” ś 

Jeżeli wiatr od pólńocy lub 
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Czas pogodny i pony” 
‘Piekna’ pogoda. (SH ISJ 
Jeżeli wiatr'od:półnócy,:i pik 


zachodu, pogoda; jeżeli od_po-|noc, zachodu, deszcz lub śnieg; 


|ladniai polud. wschodu, deszcz. |jeżeli od południa, i i „wschodu, 
“Pokoda: 


od 8 dol0 » » ditto i ditto 
+9d,10 do: północy + Pogoda : oa izimno.. - 
; od północy do 2 godz. rano. Pogoda j Suchy mróz. Jeżeli zaś, wiatr 


od 2 da 4 godz. rano 
od 4 do 6 godza „» 
od 6 do Ś odz. » 
od 8 do 10 godz. Iy «396 


BESTYĘ 


'qd 10 do poludnia. ` 
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‘Nowa maszyna do miedHenia Inii 
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-P; Alexander Hóffman'w Ierrnsżad pod Wro- 
oławiem,„wynalazł: maszynę do, miedlenia lnu, 
która Reskryp. król. z d. 27 kwietnia r. b. zo- 
stała do użycia poleconą i ma posiadać następu- 
jące przymioty: W przeciągu 12 godzin, za po- 


mocą dwóch snobotników wyciera 600 funt. su» 


rowego lnu, i podług jakości onegóź, wydaje 100 


Zimno i deszcze. 


Wiatr i dószcz. 
Czas zmienny. 


Częste ulewy. 


od południa, odwilż. 
„Burza, śnieg, zimno, 
ssiasiąyAditt0og1 
Wiatr, burza. 
Zimno, dćszcz jeżeli wiatr od 
DODA śnieg jeżeli od zacho- 
du, 


Zimno i gwałtowny wiatr. 
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zdó 150 funtów lnu: dobrze wymiedlonego i wy- 
„ trzepanego,, A Že, jak. wiadomo, ; w „ly mże „cza- 


sie, pilna i i wprawna robotnica, na zwyczajnéj 
cierlicy, zaledwie wytóże i 1 wytrzepie 'Afuńt. Int; 


przeto atwo obliczyć; korzyść nowćj maszyny 
„pod względem oszczędzania pracy ręcznćj. Pró WAR 


tego, produkt za pomocą rzeczonej maszyny 


otrzymany, pod względem jakości, wielkie-ma 
pierwszeństwo ñ nad” wytartym: zwyczajnym spo- 


sobem; a prócz tego, o wiele miniej wydaje 


się pąkuł. Maszynę tę dostarczają bracia „Alberti 
w Waldenburgu w Szłąsku pruskim. Cena nie- 
podana. 


—— 


Przestroga dla hodujących zwierzęta 
domowe. 


Niedawno następujące zdarzenie miało miej- 
sce w Saksonii. Pewien zagraniczny gospodarz, 
zakupił 200 owiec i sprowadzenie ich do swe- 
go zamieszkania polecił tak zwanemu ekono- 
mowi. Było to wlipcu podczas dnia parno-wil- 
gotnego. Przybywszy ten z niemi na pićrwszy 
nocleg, zamknął je w ciasnym, niskim, dosyć 
szczelnie zamkniętym chłówie. Na drugi dzień 
rano otworzywszy do nich drźwi, uderzył go 
zaduch tak śmierdzący i mocny, iż o ledwie 
przytomności nie stracił; ale co gorzej, większa 
część owiec byfa uduszona, a pozostałe bliskie 
Śmierci i tak słabe, iż je musiano wywlec z chlé- 
wu. Iztych później wiele wypadło, a reszta cią- 
gle była słaba, do rozpłodu poniekąd niezdatna. 


Przykład<ten dowodzi, jak dalece jest szko-© 


dliwćm zbyteczne skupienie zwierząt domowych, 
mianowicie w miejseu niskićm, przelotu powie- 
trza niemającćm. Tak. nędzny stan, w jakim 


‘w wielu gospodarstwach zwierzęta domowe w cza- 


sie zimy się znajdują, powiększćj części, zape- 
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wne złemu powietrzu w stajniach przypisać na- 
lęży. 
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Nowy sposób łowienia ryb. 


Niejaki p. Schall, otrzymał niedawno patent 
na nowy aparat do łowienia ryb. 
w krótkości tak opisują: Lampa, do tego. urzą- 


Aparat ten 


dzora, puszcza się na spód wody, w której ry- 
Rury z cienkiej blachy 
prowadzą do nićj powietrze. Z tą lampą połą- 


ry mają się łowić. 


czona jest skrzyneczka ze zwierciadłami, a za 
nią sieć, w którą łapią się ryby, światłem przy- 
nęcone. Cóś podobnego wynalazł już. przed 
kilkunastu laty Markiz de Chabannes, i również: 
otrzymał w ówęzas patent wynalazku. 
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Nowa odkryta przyczyna wścieklizny. 


Coraz więećj potwierdza się to dawniej już 
uczynione postrzeżenie, że psy, wystawione przez 


*ezas niejaki na mocne zimno, a potćm w cie- 


płej izbie, a co gorzej, według ich zwyczaju, 
przy ogniskach leżące, zapadają w gwałtowną 
wściekliznę; jak się rozumie, nie będąc do niéj, 
przez poprzednie ukąszenie psa wsciekłego, uspo- 
sobione. 
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Druk Części czwartćj dzieła: Sztuka urządzania gospodarstw wiej- 
skich i t. d., wydanie drugic, wkrótce ukończony będzie. Od dnia dzisiej- 
szego, zamyka się prenumerata (40. zł. wynosząca), na to dzieło. Po ukoń- 
czeniu następnych dwóch części (około nowego roku), cena słowacki usta- 


nowioną zostanie. 


Nepo. K urowski. 


Kantor ów w Starém. Mieście N'9 61 na pićrwszćm piętrze. + 


